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MARSZALEK JÓZEF PIŁSUDSKI

ni© żyje.

Cała Polska — jak długa i szeroka — została poruszona do głębi 
żałobną wieścią o śmierci Swego najlepszego Syna, Pierwszego Marszałka 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Przestało bić serce największego Polaka. Odszedł od nas Ten, 
którego całe życie było nieprzerwaną pracą dla Polski, który był symbo­
lem nieustannej i zwycięskiej walki o niepodległy byt Narodu, symbolem 
jedności i symbolem mocy Rzeczypospolitej.

Odszedł od nas najlepszy nasz wychowawca, który przykładem 
Swej bezinteresownej, pełnej poświęcenia, służby dla Polski uczył nas, ja­
kimi musimy być, jeśli chcemy stworzyć Ojczyznę naszą silną i potężną, 
jeśli chcemy zapewnić Jej mocarstwowe stanowisko i jeśii pragniemy ze 
spokojem spoglądać w Jej jutro. Zakończył życie Ten, który zaskarbił 
sobie miłość całego Narodu. Niepowetowana to dla nas strata. Jakże 
bolesną przeżywamy chw ilę ! Jak  trudno powstrzymać łzy żalu!

Dziś — okryci kirem żałoby — złóżmy hołd Wielkim Prochom  
Zmarłego i ślubujmy, że zawsze stać będziemy na straży Jego ideologii, 
że spełnimy testament, jaki nam — żyjącym — pozostawił. P ro śm y  Boga 
o spokój duszy Jego.

Listy kondolencyjne, na których można składać podpisy, wyłożone 
są codziennie od godz. 12—14 w sali Sejmikowej w Starostwie.

m m i  P R E Z y D E H T A  R Z E C Z P O SP O L IT E J  0 0  l i A R O D D .
P a n  P rezyd en t  Rzeczypospolite j proi. Ig nacy  

Mościcki ogłosił nas tępu jące  orędzie:
Do obyw ate li Rzeczypospolite j!
Marszałek Józef P iłsudski życie zakończył. 
W ielk im  trudem  sw eg o  życia budow ał siłę 

w  narodzie, gen juszem  umysłu, tw ardym  w ysiłk iem

woli pań s tw o  wskrzesił .  P ro w a  dził je ku  odro­
dzeniu mocy własnej, ku  w y z w o le n iu  sił, na  k tó ­
rych  przyszłe  losy Po lsk i s ię  op rą .  Z a  ogrom  Jego 
p racy  danem  mu było o g lą d a ć  p a ń s tw o  nasze  
jako  tw ór żywy, do życia zdolny, do życia p rzy ­
go tow any , a arm ję n a szą  — s ł a w ą  zw ycięsk ich  
sz tan daró w  okrytą .
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T e n  na jw iększy na przestrzeni catej naszej 
historji Człowiek z głębi dziejów minionych moc 
S w eg o  ducha czerpał, a  nad ludzkiem  w ytężeniem 
myśli drogi przyszłe odgadywał.

Nie siebie tam  już widział, bo daw no  odczu­
wał, że siły Jeg o  fizyczne ostatnie  posunięcia 
znaczą. Szukał i do samodzielnej p racy  zapraw iał 
ludzi, na k tórych  ciężar odpowiedzialności zkolei 
m iałby spocząć,

P rzekaza ł narodow i dziedzictwo myśli o honor

i po tęgę  pańs tw a  dbałej.
T en  Jeg o  tes tam en t,  nam żyjącym  przekazany, 

przyjąć i udźw ignąć mamy.
Niech żałoba i ból pogłębią w nas  zrozumienie 

naszej — całego narodu  — odpowiedzialności 
przed Jego  duchem i przed przyszłemi pokoleniami.

P rezy den t  Rzeczypospolitej: 
MOŚCICKI.

W arszaw a-Z am ek , dn. 12 m aja  1935.

O b y w a t e l e !
Pierwszy Naczelnik Zm artwychwsta łe j Ojczy­

zny, P ierwszy Marszałek Polski, Twóica potężnej 
i nkochanej arm ji  polskiej i jej Zwycięski- Wódz, 
Wielki Wychowawca Narodu odszedł do wieczności.

Po lska  cała pogrąży ła  się w ciężkiej żałobie.
P a tr io tyczne  obywatelstwo m iasta  naszego głę­

boko odczuło bolesną i wielką stratę.
Zarząd i R ada Miasta złożyły na swem wczo- 

ra jszem posiedzeniu szczery hołd Największemu 
Synowi Ojczyzny.

Władze, Związki i Stowarzyszenia w powiecie

i mieście przygotowują żałobne uroczystości.
N adajm y wszyscy w yraz naszemu smutkowi 

i wynieśmy z wszystkich domów k irem  okryte  
chorągw ie narodowe.

W  oknach wystawowych umieśćmy w stosow­
n y  sposób port re ty  i p am ią tk i  P ierwszego Naszego 
Marszałka.

W  chwili żałoby bądźmy zjednoczeni, tak  jak 
zawsze zjednoczeni będziemy w chwilach dla 
Ojczyzny ciężkich i niebezpiecznych.

Tadeusz Fenrych ,  burmistrz.

Inwalidom wojennym.
Inw alidom  wojennym zw raca się uwagę, że 

w myśl rozp. M inisterstwa Opieki Społecznej z dnia
17. X II .  1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 32) S ta ­
rostwa Powiatowe (Ref. Spraw  Inw. Woj.) nie  w y­
stawia ją  przekazów, up raw nia jących  do leczenia 
inwalidów wojennych w Ubezpieczalniaoh Społecz­
nych na koszt S karbu  Państwa. Celem uzyskania  
pomocy lekarskie j należy się zgłosić bezpośrednio 
u właściwego lekarza  domowego Ubezpieczalni 
Społecznej, k tó ry  p rzy jm uje  inwalidów wojennych 
na  podstawie książeczki inwalidzkiej. P rzekaz  
S taros tw a Powiatowego jest potrzebny jedynie 
w razie potrzeby leczenia szpitalnego lub sana to ­
ryjnego. W nioski o leczenie szpita lne lub sana to ­
ry jn e  k ierować należy do Ubezpieczalni Społecznej.

Jak czasem rodzice zapatrują się 
na zdrowie swych dzieci.

Opieka h igjeniezno-lekarska nad dziatwą szkol­
na datu je  od la t  niedawnych. Główną troską lekarza 
szkolnego jest zdrowie, rozwój fizyczny i schludność 
uczniów. K ażdy  lekarz  szkolny w czasie swej 
praoy w szkole przy  badaniach dzieci i zetknięcia 
się z rodzicami może poczynić ca ły  szereg cieka­
w ych spostrzeżeń. Garść tak ich  uw ag poniżej po­
danych  ilu s tru je  nam, ja k  n ieraz ludzie zap a tru ją  
się na jzdrowie  i jak  n ieraz zamiast pomagać leka­
rzowi w jego pracy, wszystkie jego wysiłki zmie­
rzające do podniesienia stanu zdrowotnego niweczą.

Dawniej gdy nie  było lekarzy  szkolnych, p rz y ­
puszczano, że każde dziecko, w yglądające pozornie 
zdrowo, musi być rzeczywiście zdroweni i może 
chodzić do szkoły, a dopiero pozostawiono je w do­
m u wtedy, gdy w ystąpiły  wyraźne objawy choro­
by jak gorączka, osłabienie i t. d. Z tego też po­
wodu nieraz  rodzice nie chcą wierzyć, gdy  lekarz 
w ykryje u dziecka jakąś chorobę, lekceważą sobie

przestrogi lekarza  i dziecka nie leczą. Na przykład  
stwierdza lekarz n ucznia klas wyższych, szkoły 
średniej gruźlicę  płuc i radzi rodzicom zabrać ze 
szkoły syna, poddać leczeniu i ew entualn ie  zmienić 
zawód, jeżeli uczeń jest nastawiony np. na zawód 
nauczycielski to n iejednokrotnie  rodzice uparc ie  na 
ra d y  lekarza  nie zw racają  uwagi, bo „syn dobrze 
wygląda, a to, że potrochę kaszle, nie  przeszkadza 
mu uczęszczać do szkoły i przez to mia łby  wkrótoe 
nie dopiąć kaw ałka  ehleba“ . T uta j  chodzi rodzi­
com o zdobycie przez syna jak  najszybciej s tano­
wiska, a nie  zas tansw iają  się nad tem, jak  długo 
z togo „kaw ałka  ehleba“ będzie korzystał.

Wiele cierp ień  czy zboczeń lekceważą sobie 
rodzice u dzieci dlateg-o, że swego czasu sami na 
nie cierpieli  lub cierpią, zapominając, że dlatego 
cierpią, gdyż w wieku szkolnym nie byli na czas 
zbadani i nie zapobiegło się c ierpieniu. Do takich  
należy skrzyw ien ia  kręgosłupa, wady wzroku, złe 
uzębienie, którego niek tórzy  rodzice wogóle nie 
uw ażają  za c ierp ienie  i t. d. czasami rodzice nie 
m ają  eierpliweści leczyć dzieci, zwłaszcza gdy  le­
czenie w ym aga długiego okresu czasu np. przy  
uporczyw ych k a ta rach  spojówek, niedokrwistości, 
wadliwej budowie ciała, wymagająóej leczenia 
artopedycznego i t. p.

N ierzadko rodzice żądają  od lekarza  rzeczy 
wprost sprzecznych ze sobą np. pozwalają a nawet 
zachęcają dziecko do jakichś ciężkich sportów  
i  równooześnie żądają  od lekarza  zwolnienie od 
g im nastyk i szkolnej, bo takow a dziecku szkodzi, 
względnie, że dziecko przejdzie się do szkoły i ze 
szkoły do domu pół kim., to dziecku już  wystarczy.

Wreszcie rodzice zbyt wcześnie p rzysy ła ją  dzie­
ci po chorobie zakaźnej do szkoły twierdząc, że cho­
roba była  lekka, a  dziecko w domu się nudzi.  
Czasami rodzice nie donoszą do szkoły o chorobie 
zakaźnej u dziecka, a n iejednokrotnie  zdarza się. 
że jedno dziecko w domu leży ehore n a  szkala tynę

(Dokończenie n a  s tr .  4)
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ZWIĄZEK ECKI

KIM B !Ł  DLA STRZELCÓW MARSZAŁEK PIŁ SU D SK I ?
J a k  grom  uderzył w nas cios, tera boleśniej« zy 

że tak  niespodziany — nasz Wódz, Twórca Z w r  
zku Strzeleckiego i A rin j i  Polskiej, pa tr jo ta ,  ktć y 
życie całe, wszystkie eiJy swoje poświęcił dla  Polst . 
Je j  Budowniozy P ierw szy  Marszalek odrodzontj 
ojozyzny naszej, nie żyje.

Przejęci do głębi ohwilą obecną uiwiadomid 
sobie musim y kim byt dla  nas, strzelców, K om en­
dant Józef Piłsudski.

Przedewszystkiem był On Twórć-ą Związku 
Strzeleekiego i K omendantem Głównym przedwo­
jennej organizacji ,  k tórej spadkobiercami z dumą 
się mienimy. Czcząc w szeregach strzeleckich 
M arszalka Józefa Piłsudskiego jako Twórcą i K o­
mendanta  dalecy jadnak jesteśmy od jakiejś  mało­
stkowej pychy czy zarozumiałości,  nie  chcemy 
się — z racji  tego rodowodu, wywyższać nad in ­
nych a tem mniej rościć sobie p retensyj do p rzy ­
wilejów. W iemy, że nas» Twórca i K om endant wy­
rósł ponad g ru p y  i organizacje  — które  w Jego  
rakach  były  posłusznem narzędziem p racy  dziejo­
wej — wiemy, że wielkość Jego należy nie do nu l 
ale do całego Narodu a naw et do caiej ludzkości. 
A przecież serca nasze żywiej d rga ją  Ł.a myśl, że 
był czas kiedy K om endant z dum ą p a trzy ł  na 
szare oddziały strzeleckie, jako  na k ad ry  przyszłej 
A rm ji  wyzwolonej Polski,  W tedy nie było jeszcze 
Państwa^Polskiego — ale  w Zw. Strzeleckim ro ­
dził się m it  tego Państwa, powstawał żołnierz, k tó­
ry  podjął próbą reprezen tow ania  na polu bitwy 
narodu  bez państwa i rządu...  i z próby tej — 
dzięki genjuszowi Wodza — zEakomicie się w y­
wiązał.

Dzięki temu, że właśnie z szeregów strcelec- 
kich wyszedł ten niepodległy żołnierz walczącej 
Polski — czujemy się szczególnie bliżej serca Ko­
mendanta. k tó ry  w czasie wytężającej p racy  pań ­
stwowej ńiejednokrotnie  okazywał żywe zaintereso­
wanie p racam i i rozwojem naszej organizacji.  
I  dlatego dzisiaj, gdy  przestało bić jego wielkie 
serce, k tórem u m y byliśm y jako strzelcy może 
najbliżsi,  to zawsze blisko siebie Czuć będziemy 
Jego  rękę  i stojąc niezłomnie przy  idei strzeleckiej 
będziemy zawsze jego w iernym i żołnierzami, 
żołnierzami Pierwszego K om endanta .

Marszałek  był dla  nas, strzelców, niety lko K o­
m endantem, W odzem Naczelnym i P ierw szym  Żoł­
nierzem Rzeczypospolitej, żołnierzem od zaran ia  
swojego życia — ale także wielkim B ohaterem  n a ­
rodowym. Bohaterem na  m iarę  największych. Trze­
ba było nadludzkiej mocy ducha, aby  czuć się wo­
dzem całego narodu  wtedy, gdy  ogół był przeko­
na n y  o bezpłodności orężnego czynu polskiego. 
A mimo to P iłsudski zdołał narzucić  swą wiarę 
narodowi i w momencie decydującym  wykrzesał 
z niego zapał i ofiarność d la  sprawy.

Ja k o  Wódz i Budowniczy był dla nas K om en­

dan t rów flież znakom itym  Wychowawcą. Będąc 
wyohowji ycą niedościgłym — K om endant był i bę- 
rizio 'rs ias strzelców równocześnie Przewodnikiem 
i Patrii iem. Z jego p itm  i czynów czerp»e będzie­
my w mazania ja k  m am y postępować w życiu co- 
(hioiinem, rozpam iętywując jego przeżycia i wspom­
nienia., wczuwając się w ducha jego słów — uczy­
my się rzetelnej służby dla Polski.

Podziwiam y w Marszałku tę Ogromną siłę  wew­
nętrzną, k tóra  pozwoliła mu być Wodzem i P rze ­
wodnikiem Nowej Polski naw et wbrew oporowi 
otoczenia, k tóre  nie dorastało  do wielkich w ym a­
gań  chwili.

K ochaliśmy i kochać będziemy swego Wodza, 
bo dzięki n iem u odnieśliśmy największe w dzie­
jach polskich zwycięstwo, k tóre  opromieniło Polskę 
i Związek Strzaleoki wiekopomną sławą. K ocham y 
Go za to, że przez całe życie był przykładem  
i wzorem bohaterstw a i ofiarności, sprawiedliwości 
i rzetelności, a przedewszystkiem silnej woli 
i wierności dla  wielkiej idei.

Przejęci do głębi zgonem naszego Wodza, sk ła ­
dam y hołd jego prochom i ślubujemy: że póki imię 
Połski nie zniknie  na  świeeie, póki jedno seróe 
strzeleckie bić na nim będzie, póty nie zgaśnie 
serdeczna miłość i oześć dla Twóroy niezależnej 
Polski.

Zarządzenie:
W  związku z tym  ciosem, jak i  nas  dotknął — 

zarządza się, eo następuje:
a) założenie k rep y  na  chorągwiach, k tóre  w inny  

być wywieszone na wszystkich budynkach  
świetlic i zarząuów.

b) oficerowie i podoficerowie um un du ro w an i  za­
łożą opaski żałobne n a  lewem ram ien iu .  Człon­
kowie n ieum undurow ani założą żałobną prze­
paskę na  ta rczy  strzeleckiej znaczka o rg an i­
zacyjnego.

o) wszystkie pododdziały zarządzą odczytanie 
przed f ron tem  orędzia P a n a  P rezyd en ta  Rze- 
czyposkolitej.

d) zarządza się aż do odwołania zaniechania  
wszelkich imprez o charak te rze  rozryw kow ym . 
Natom iast  p raca  wyszkoleniowa w inna iść pel- 
nem tempem, a to z uw agi na  sprawę, jak ą  nam  
zgasły Wódz zlecił.

e) Zarządy wszystkich szczebli odbędą żałobne 
posiedzenia i w m iarę  możności wyślą depesze 
kondolencyjne do Generalnego Inspek to ra  sił 
Zbrojnych Gen. R ydza Śmigłego oraz do Ro­
dziny Zmarłego Wodza.

f) W ykonanie  powyższego w inna cechować po­
waga i na leży ty  um ia r ,  oraz skupienie ,  w yn i­
kające z ciężkiej żałoby i dostojeństwo chwili.
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czy defterję, a drug ie  dziecko zdrowe chodzi w tyra 
czasie do szkoły. Tem popełniają  rodzice bardzo 
poważne w skutki przestępstwo wobec innych dzieci 
szkolnych, które m ają  się zakazić dzięki lekko­
myślności czy nieświadomości.

Podaliśm y tu ta j  k i lka  uw ag dotyczących 
b. ważnych kwestyj, k tóre  zarazem jasno dowodzą, 
jak  ważne jest stanowisko lekarza  szkolnego, oraz 
jak  rodzice przy  odpowiedniem zrozumieniu rzeczy 
mi>arą przyczynić się do podniesienia s tanu  zdro­
wotnego młodego pokolenia.

Sszyscy do Szkół Szytowwyci!
Bezrobotni pracownicy umysłowi.

Bezrobotni pracownicy umysiowi winni zgłosić 
wniosek o zasiiek na wypadek braku  p racy  w na j­
bliższej Ubezpieczalni Społecznej w ciągu miesiącu 
orl dnia zaprzestania  pracy, ponieważ w razie spó­
źnionego zgłoszenia, zasiiek przyznany  zostanie od 
pierwazego dnia tego miesiąca kalendarzowego, 
w którym  uskutecz niono zgłoszenie. Bezrobotny 
pracow nik  umysłowy winien ponadto na tychm ias t  
re jestrować sięe w właściwej insty tucji  re je s t ru ­
jącej (w Ostrowie — Państw. Urząd Pośrednictw a 
Pracy ,  poza Ostrowem — Zarządy Miejskie 
i Gminne) i uczęszczać conajmniej 2 razy  w mie­
siącu do kontroli , Niezastosowanie się do tego 
przepisu  pociąga za sobą odmowę zasiłku.

Z K ra lu  I z s  świata.
We wtorek p rzybył do W arszaw y słynny  ba­

dacz stratosfery , prof. P iccard. Na dworcu witali 
gośeia przedstawiciele polskich kół lotniczych. 
Prof. Piconrd wygłosił w sali Polskisgo T ow arzy­
stwa Fizycznego odczyt w języku niemieckim na 
tem at metody badania  s tra tosfery. Na odczycie 
ohecny był P. P rezyden t Rzeczypospolitej. Prof. 
P iccard  podkreślił na  wstępie, że metoda badania  
s tra tosfery  przy  pomocy sondowania, aczkolwiek 
poczyniła w ostatnich czasach znaczne postępy, 
jes t n iew ystarczająca. L oty  do stra tosfery  były 
więc podyktowane is totną potrzebą naukową. Prof. 
P iccard  przybył do Polski w celn zorjentow ar a 
się w możliwościach produkcyjnych warsztatów 
balonowych w Jab łonnie  i w możliwościach s ta r tu  
do stra tosfery  z Polski.

—o—
W  ostatnich dniach odbyła się w P rezyd jum  

R ady  Ministrów konferencja, poświęcons sprawie  
p rojektu  nowej ordynacji wyborczej.  W konferen­
cji wzięli udział członkowie g ru p  konsty tucy jnych  
sejmowej i senackiej B. B. W. R,, członkowie pre- 
zydjum B B. W. R. in  eorpore, marszałkowie obu 
izb ustawodawczych oraz ministrowie: spraw  we­
wnętrznych, Kościałkowski, i sprawiedliwości, Mi­
chałowski. Obecny był również podsekretarz stanu 
w Prozydjum R ady Ministrów, p. Siedlecki. Obrady 
zagaił p. p rem jer  Sławek, wygłaszając dłuższe 
przemówienie, poświęcone głównym zasadom pro­
jek tu  nowej ordynacj i  wyborczej do Ssjm u i Senatu .

—o -
P rezy den t  komisji mieszanej dla  Górnego 

Śląska komunikuje: W sprawie  mniejszościowych
szkół średnich  na G órnym Śląsku, komisja miesaa- 
na  osiągnęła, w drodze rokow ań ugodowych, za­
ła twienie, k tóre  odpowiada zasadom słuszności i in ­

teresom k u l tu ra ln y m  mniejszości polskiej i nie­
mieckiej.

W szczególności przyznaje  się pryw atnem u 
gim nazjom  polskiemu w Bytom iu i pryw. g im na­
zjum  niemieckiemu w Chorzowie prawo publiczności 
z natychm ias tow ą mocą obowiązującą. W  obu tych 
g im nazjach  egzamin dojrzałości odbędzie się już 
w roku szkolnym 1934/35, w myśl przepisów, obo­
zujących dla  gimnazjów państwowych.

Kronika m ie jsc o w a .
— H arce rk i  i H arcerze  oddają  hołd ś. p. 

M arszałkow i P ił tudsk iem u. W poniedziałek, dnia
13 maje w godzinach wieczornych zebrali się h a r ­
cerze i harcerk i na dziedzińcu szkoły wydziałowej. 
W skąpyeh blaskach świateł pochodni udali się 
przez R ynek  przed pomnik ś. p. M arszałka  P i łsu d ­
skiego. H arcerk i  niosły wiązankę kwiatów spiętą  
żałobną wstęgą. H arcerze  nieśli o k ry ty  sztandar. 
Przed pomnikiem drużyny  uformowały czworobok 
a  pochodiiic o św ie t l i ły  pomnik. Hufcowy hm. Leśny 
przemówił w kró tk ich  słowach do młodzieży h a r ­
cerskiej, k tórej ś. p. Marszałek był Najdostojniej­
szym Pro tek torem , poczem k arcerk i  złożyły kw iaty  
n a  S tron iach  pom nika  a  hufcowy zawiązał żałobną 
wstęgę na  sztandarze harcerskim ; chwila uroczy»tej 
ciszy towarzyszyła  temu aktowi. Następnie w myśl 
polecenia Naczelnictwa Z. H. P. odczytano młodzie­
ży harcerskiej orędzie P an a  P rezyden ta  do narodu. 
I  popłynęły słowa modlitwy harcerskiej:  „O P an ie  
Boże“ z ust harcerek  i harcerzy  do Stwórcy. Ża­
łobna uroczyitość dobiegała do końca. D rużyny  
w racały  w skupieniu ulicami na  miasto, które za­
marło  w bolesnej ciszy.

— Z Rocznego Walnego Z ebran ia  Tow. Kupc. 
Sainodz. w Krotoszynie. W dniu 6 bm. odbyło się 
Roczne W alne Zebranie, k tóre  zagaił prezes p. Fi- 
bak i porosił na  przewodniczącego W alne Z ebrania  
p. Tylcocińskiego. W im ieniu  zarządu składali sp ra ­
wozdania z rocznej działalności Towarzystwa pp.: 
F ibak ,  Lesiński i Grzeehowiak. Im ien iem  komisji 
rew izyjnej p. Lusar. Pomiędzy innem i czynnościa­
mi zarząd poświęcił dużo wysiłków w k ie ru nk u  
należytego zorganizowania Jubi leuszu  30-letniego 
is tn ien ia  Tow. i Zjazdu Regionalnego Kupiectwa. 
Za owocną działalność zarządu  udzieliło W alne 
Zebranie Zarządowi jednogłośnie absolutorium.

Na członków zarządu wybrano pp. : Tykociń-
skiego W. — prezesem, Bajerle ina  K. — w icepre­
zesem, Wrzeszćzyńskiogo Stan. — sekre tarem , Le- 
sińsldego F r .  — zast. sekretarza, Grzechowiakn 
Tom. — skarbnikiem , L u s i r a  Alojzego — bibliote­
karzem. Do komisji rewizyjnej weszli pp. Antosz- 
kiewiez, F ib ak  i Lewandowski.

Uchwalono z T owarzystw a wyasygnować pew­
ną sumę n a  3 proc. P rem jow ą Pożyczkę In w es ty ­
cyjną, a niezależnie od wspólnej subskrypcji apelo­
wał przewodniczący o jakna jw yda tn ie jszą  subskryp­
cję Pożyczki Inw estycyjnej przez poszczególnych 
członków.

Po czterogodzinnych owocnych naradach  sol- 
wował zebranie przewodniczący hasłem „Czsść Ku- 
p iec twn“ !

— Gościnny występ T e a tru  „W ie lk a  R e w ja “ 
z Katowic. W poniedziałek 20. V. w sali H o te lu  
Wielkoposkiego o godz. 20,30 wystąpi gościnnie 
znakom ity  zespół W ielkiej Rewji z Katowic w a r o y  
wesołej rew ji p. t. G W A Ł T U  -  SE N S A C JA . Na 
czele zespołu znakom ita  wykonawczyni romansów 
cygańskich  Seraf ina  Talar ico oraz świetny komik 
E dw ard  Czermański.  B ile ty  wcześniej do nabycia 
W ksieararni d. P i tk i  ul. Zdunowska 4.
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— Zarząd Gminny w K rotoszynie  podaje do 
wiadomości, że z dniem 1 m aja br. przeniósł swe 
biuro z ul. K alisk iej na  ul. Mickiewicza 41.

— Ze sali  sądowej. Na ostatnich rozprawach 
tut. Sądu Grodzkiego zostali zasądzeni: za kradzie­
że — Walkowiakowie J a n  i P e lag ja  z Różopola po 
7 zł g rzyw ny  z zam ianą  na 1 dzień aresztu, He- 
lińska A nna  z Biadek na 2 tyg. aresztu z zawie­
szeniem na  2 lata, Zmyślony P io t r  i Jęd rze jak  J ó ­
zef z L igo ty  po  22 zł g rzy w n y  lub po 4 dni wię­
zienia, P fe i fe r  M arjanna ,  Woźna K a ta rzy na ,  Szcze­
paniak  Teofila i Szczepaniak A nna  z Dusznej Górki 
po 64 zl g rzyw ny  z zam ianą n a  2 dni w ieiienia, 
Wnjciński F ranc .  z Jasnegopola  na 125 zl g rzy w ­
ny lub 20 dni więzienia, S tefański J a n  z Orpisze- 
wa na 1 tydzień  aresztu ; za n ielegalne przekrocze­
nie g ran icy  — K azim ierski Wojciech bez stałego 
miejsca zamieszkania na 1 tydzień więzienie, Sitek 
Józef z K ępna  na 2 dni więzienia; J a m r y  W incen­
ty i K o nrady  Wojoiech z Rozdrażewka za paser­
stwo po 6 miesięcy więzienia; K ry s tek  W ładysław 
z Orpiszewa za puszczenie w obieg fałszywej mo­
nety 5-cio zlotowej na  25 zł g rzyw ny  z zamianą 
na 5 dn i a iesztu.

D R U
'D L A  U R Z Ę D Ó W  -  H A N D L U  -  PR ZEM Y ŚLU

-------  jak i -------
T O W A R Z Y S T W  

wykonuje spiesznie i po bardzo niskich cenach

Drukarnia K. K. O.
m ias ta  K ro toszyna 

Telefon 164 W K R O T O SZ Y N IE  F lo r jań sk a  1

■ ----------------------- — --------
Make - Ospę - Kaszę - PeczaR - Śrut

poleca po cenie konkurencyjnej

Śrutownia Zboża
F r .  L e s i ń s k i  

Telefon 116 KItO'1'ASZYA Koźmińska 60_

AUGUSTYN PFLANTZ
Telefon 125 K ROTOSZYN R ynek  31

Handel tow arów  kolonialnych, delik ., w ódek i w in.
hurt _ — — _ — detal

Km. 221/35.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Krotoszynie r e ­

wiru II .  S te fan  K ustrzyńsk i  m ający  kancelarję  w 
Krotoszynie, R yn ek  nr. 15 na podstawie art .  676 
i 679 k. p. ć. podaje do publicznej wiadomości, że
dnia 24 czerw ca 1935 r. o godz. 10 w K rotoszynie 

Sad Grodzki
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego p rz e ta r ­
gu  należącej do dłużników J a n a  i K a ta rzy n y  
małż. K u rzaw a  nieruchomości: oznaczonej K ro to ­
szyn tom 43 k a r ta  1842, składającej się z doma 
mieszkalnego, obory, św in iam i ,  stodoły, szopy, o- 
g rodu i roli  8,73,37 ha.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Sądzie Grodzkim w Krotoszynie.

Nieruchomość oszacowana została na  sumę zł. 
14.592,— cena zaś wywołania wynosi 10.944,00 zł.

P rzys tępu jący  do p rze ta rg u  obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 1459,20 zł. i

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich 
papierach wartościowych bądź w książeczkach wkładko­
wych instytucyj, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji beda zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowem publiczncm obwieszcze­
niem nie będa podane do wiadomości warunki od­
mienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do licyta­
cji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złoża dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nierumości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sadu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8 —18, a k ta  zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w sądzie grodzkim w  Krotoszynie 
ul. Sienkiewicza 11, sala nr. 27.

Dnia 11 m a ja  1935 r.
KOMORNIK, (—) S tefan  K ustrzyńsk i.

\  D OH Ad A /!£
nie kosmetyku, k tó ry da|qc chw i­
lowo poprawę jej wyglqdu nisz­
czy jq b e z p o w ro tn ie  lecz odżyw ki 
chroniącej skórę twarzy przed 
w iędnięciem  I u trzym ujqcym  jq 
w s ta n ie  w ieczn ie  m iodym . Takie- 
.mi o d ży w k am i i kosmetykam i sa:

POMYCIA 1W A k -



Szanownej Publiczności miasta KOŹMINA i okolicy podaje się do wiadomo­
ści, że upoważniliśmy

P. K O K O R N I A K A
Skład Papieru w Koźminie - Rynek, Telefon 38

eo p s z y j H O f f l f l f i i a  m t m i f i  d l a  mim  d r u k m .
D R U i C A R i l S A  K .  S C .  O .

m ias ta  K r o t o s z y n a  
w Krotoszynie

®Sas|lco8*sKy®tniie!sse źródło azaiic «¿¡pis (la d!»uki
H andlow e, P rzem y sło w e, d la  U rzędów  i T ow arzystw , Solidne w y k on an ie  - ceny um iarK ow nne-

NA WSOSKĘ
NOWOŚCI ua palta  i u b ra n ia  latnie nraz 
wszelitie artykuły męskie

polecamy
f  i i  f  H V i  K rotoszyn  R y nek  14
L U ^ t l  1 £ t 3 > £ ^ l U  OBOK KAWIARNI P. HEILA
Dogodne warunki spłaty.

S z p a d l e  — w id ły  — l e m i e s z e  
n a r z ę d z i a  o g r o d n i c z e

W & P M O  BUDOWLANE i łiflUiOZOUJE
s i a t k i  d r u c i a n e

CEMENT — trzcina suf. — DŹWIGARY — 
gwoździe — blachy — OKUCI/l DO DRZWI 

I OKIEN — Konwin do mleka — po cenach zniżonych.
f ipsT a: „ ż  e  l  s  y  o * *  Rynek SB.
N a js ta r s z y  sk ła d  ż e la z a  i m a t .  budow lanych  W KRO TO SZYNIE.

Baczność! Rolnicy!
p o l e c a m :

Sztuczne naw o zy  ze sk ładu  k o n sy g n a c y j ­
nego (fabrycznego), oraz węgiel, m ąk ę  

i paszę  po cenach przystępnych .

S£. Biegarislsi
K ro toszyn  - Kynek 22. Tel. 15G.

P i w o  O k o c i m s k i e
poleca g « e © S a t M 2 * S 5 « s i ® Ł

M . K O A  C  Z  A K
K R O T O S Z Y N  — R Y N E K  £

W ódki — W ina  — L ik ie ry

Kuchnie sazoua
sprzedam

Zgła3Z3niK do Redakcji Kroi. O redewnika P ow iatow ego

MAJPRZyJEMMIEJSZy P0B9T,
sm aczne  ciastka, w yborną  kaw ę, 
przy koncercie, zapew ni ty lko

Cukiernia I M a r n i  a „Warszawie nkn“
Rynek 11 J a n  D u d e k  Rynek 11

Wielki wybór ciastek deserowych, drożdżowych i t. p. 
Codziennie świeży cl]leb i bull(i własnego wypieku.

AKUSZERKA
PRZYBYLSKA, -  Krotoszyn, Rynek nr. 12 m. 3

i, p ra k ty k ą  kliniczna przy jm uje , 
udziela porady  i pomocy.

KROTOSZyNSKil FABRYKA TEKTURY DACHOWEJ 
«J. Sierodzka i Ska.
uaS. K o ź m i ń s k a  5 6  t e l .  N p . 1

poleca po cenach konkurencyjnych w doborowej jakości

asfa l tow ą  tek tu rę  dachową, lepnik, 
smolę.

ieglel ¡;iz flrzetoo opałowe - Paszep n  m a 
jakości

dostarcza  (franko w  dom) 
po cenach  konku ren cy jny ch

j i ó z e e  M i n t a  („G leba")
Tel. 04. KROTOSZYN K oźmińska 21.

Rom y-OM -Detin
oraz w szelk ie  części zapasow e

kupisz na j tan ie j  a

W. NOWICKIEGO
Krotoszyn, Zdunow ska 19.


